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O Z O M  OSTROWSKI
O rg a n  urzędow y pow iatu  ostrow skiego
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USTAWA 0 ZAGRODZIE 
DZIEDZICZNEJ W NIEMCZECH 0  JEDNOLITY FRONT

Sprawa ustawy o dziedziczeniu zagrody włoś­
ciańskiej, wydanci przez rząd Trzeciej Rzeszy, zy­
skała ostatnio na aktualności Niedawno bowiem 

. Związek Polaków w Niemczech, naczelna organiza- 
-i ludności polskie! na tym terenie, przeprowadził 

<dlka interwencyi o niestosowanie postanowień usta­
wy o zagrodach dziedzicznych wobec członków mniej 
Szóści polskiej w Niemczech.

Ustawa ta, t zw. ,Reichsetbhofgesetz“. wydana 
Przez rząd Trzeciej Rzeszy dnia 29 września 1933 r 
ma-na celu przeciwdziałanie rozdrabnianiu sie nie­
mieckiego stanu posiadania na roli. Rząd Trzeciei 
Rzeszy pod gwarancia starego niemieckiego zwycza­
ju dziedzicznie chce utrzymać stan chłopski iako 
źródło krwi narodu niemieckiego...*’. Tak głosi je­
den z paragrafów ustawv.

Zagrody dziedziczne maja przechodzić niepodzie' 
nie _w drodze spadku: sa one ponadto nlepozbywaine 
i (Tcubdażalnc. Stanowią wiec pewnego rodza u 
fidcikomłsy dla tych. którzy maia prawo do 'ylulu 
«chłt,.!-a“ (Uauor. Obszar zagród dziedzicznych sięga 
od wiellcośei samodzielnego małego gospodarstwa do 
125 ha W wypadku sprzedaży zagrody ustawa za­
strzega zezwolenie specjalnego urzędu t. zw „Aner- 
bengericht”

..Reichserbhofgesetz ‘ fest przedewszystkiem wiel­
ka reforma agrarna, zbliżona poniekąd do typu wiel­
kich reform uwłaszczeniowych lub reform Rosji So- 

• wieekiej. które kasowały własność indywidualna na 
rzecz kooperatyw i państw. Ustawa, wydana przez 
'zad Trzeciej Rzeszy, nie kasuie prawa własności 
do włości chłopskich, lecz ie ogranicza. W gruncie 
rzeczy bowiem właściciel danego obszaru ziemi bę­
dzie właścicielem tylko z tytułu. Używa on raczei 
dóbr dziedzicznie aniżeli fest ich pełnoprawnym wła­
ścicielem. W pewnych wypadkach może nawet być 
Pozbawiony swych oraw przez władze państwowa.

Rząd Rzeszy usiłuje rozciągnąć postanowienia u- 
stawy na cała ludność Niemiec nie czyniąc żadnych 
"Wiatków dla mniejszości narodowościowych Lud­
ność natomiast polska na tym terenie ze zrozumia­
łych powodów ustosunkowała sie negatywnie do usta­
wy. wvs'cpuiac w obronie swej odrębności Już z 
chwila wydania ustawy o zagrodzie dziedzicznei żwią 
zek Polaków w Niemczech stanął na stanowisku że 
Powyższa ustawa nic może być stosowana do mniet- 
sznści nolsklei w Trzecie) Rzeszy. lako reprezentant 
całości interesów tamtejszego społeczeństwa Dolskie­
go Związek dał wyraz swoim przekonaniom w me­
moriale do kanclerza Rzeszy z dnia 15 maia r. b.. 
żadaiac równocześnie odpowiedniego zarządzenia 
Władz. Rząd Rzeszy sprawy dotychczas nie rozstrzyg 
nął.

Związek Polaków w Niemczech interesował 
ostatnio kilkakrotnie u odpowiednich sądów, wskazu­
je .  że na podstawie tekstu ustawy Polacy w Niem­
czech nie mogą bvć nia obleci. Jak bowiem wyraka 
z Pierwszych rei paragrafów stan rolniczy ma być 
otrzymany, iako źródło dopływu krwi narodu niemiec 
kiego przez zachowanie starego niemieckiego  ̂zwv- 
fczaiu dziedziczenia Chodzi wiec ta o zwvcza- wy­
raźnie niemiecki Tymczasem ludność polska i>osiada 
S\ve własne obyczaje Ustawa mówi ponadto, ie po­
stanowienia iei dotyczą osób krwi niemieckie! lub 
pokrewnej. Ludność zaś polska, jako słowiańska, me 
r -pże być uważana za pokrewna germańskiej Co 
^Ccel. czołowe osobistości życia współczesnych Nie 
tniec wypowiedziały sie zdecydowanie przeciwko 
*crmanizacji ludności nieniemieckiel. propagując wy­
g n ie  politykę tolerancji. Najhardziej charakterysty­
k a  i miarodalna jest opinia kanclerza Hitlera spre- 
cvzowana w mowie iego z dnia 17 maia 1933 r.
 ̂ W rzeczywistości jednak ustawa o zagrodzie dzie 

“2'cznej staie się niejednokrotnie w rękach władz 
n,»młeck!ch narzędziem walki z ludnością obcego oo-

„Jednomyślna" rezolasfa sosjallslyesnaj egzekutywy
(KI) Już od półtora roku lansuje sie w pra­

sie — no i oczywiście w kolach bezpośrednio 
zainteresowanych — najrozmaitsze pogłoski 
na temat współpracy ..Drugiej międzynaro­
dówki" (socjalistycznej) z Kominternem. 0- 
becnie sprawa ta nabrała rumieńców żvcia. 
stając sie Przedmiotem gorącej dvskus.il egze­
kutywy Międzynarodówki socjalistycznej.

O ile w marcu ubiegłego roku bezpośre­
dnim motorem dyskusji md ustaleniem pew­
nych zasad współpracy obu Micd uiarodó- 
wek bvło zawarcie braterstwa miedzy Bh’- 
mem a Cnchin‘em we Francji, o tyle obecnie 
sprana ta nabrała-sjrtnalnnśęi sz-czetróteie wo­
bec ostatnich wypadków hisznabskiob T rze­
ba Dodkreśl’ó bardzo silnie że nie chodzi tu- 
fa? o absolutne skonsolidowanie dwóch ru 
diów spo?eczno-noljfvc7nvch opartych o te 
sama marksowska doktrynę, celem zbliżenie 
ma hvć wyłącznie współdziałanie przv orea 
tizowaniu straików. wyborów ifp. W tern 
św'et!e niezwykle charakterystyczni > "-•'ed 
stawiaia się wyniki ostatnieb obrad egzekuty­
wy socjalistycznej Powzięto mianowicie Je­
dnomyślnie nastepuiace rezoiucie:

1) porozumienie konkretne międzynaro­
dówki socjalistycznej z międzynarodówką 
komunistyczną w związku z obroną rewolucji 
hiszpańsk:ei iesf w chwili obecnej, niestet” już 
bezprzedmiotowe:

2) egzekutywa przyjmuje do wiadomości 
utworzenie ..jednolitego frontu" tam. gdzie on 
powstał przedewszystkiem we Francji;

3. egzekutywa stwierdza, że inne kraje 
itrzymuia w tej sprawie prawo samodzielnej 
decyzji zależnie od worunków m'eiscowvch;

4. egzekutywa stwierdza, że niektóre kra­
tę (Wielka Brytania. Szwecja. Dania. Holan­
dia) nie widza możności osiągnięcia u sieb:e 
.non,zumienia z miciscowemi bardzo zresztą 
sfabemi parthmi komunistycznemi.

W przefłomaczeniu na Jeżyk nrosty. n’e 
polityczny, znaczy to. że w II Międzynaro­
dówce nastąpił rozłam na tle stosunku do Ko- 
minternu.

.Test rzeczą niezwykłe charakterystyczną, 
że ..Bund" z Polski wypowiedział sie wyraź­
nie za wsnółnraca z konrnfernem a P P. S. 
n;e ies{ również wynreniona wśród krylów, 
nie skłaniających się do porozumienia z komu­
nistami

PREMJER KOZŁOWSKI I MIN. JEDR7EJEWICZ
P 0 JA 9 $  Z  R E W IZ Y T Ą  D8 B U D A P ES ZTU ?

W a r s z a w a .  (Teł. wł.) Krążą tu pogło­
ski, że w niedługim czasie p. premier Kozłow­
ski rewizytować bedzie w Budapeszcie pre­
miera Cjoemboesa. Dia podkreślenia, że roz­
mowy polsko-wegierskie v Warszawie doty­
czyły tylko zagadnień kulturalnych towa­
rzyszyć ma p. Premierowi podobno w podró­
ży na Węgry minister W. R. i O. P. p. Ję- 
irzeiewJcz.

Mówi się też. że p. premier Kozłowski 
uch sie nasteonie do Jugosławii. Bvłabv to 
rewizyta, gdyż przed dwoma laty premier,
■ ?. r; zem minister spraw zagr. Jugosławii, 
Marinkowicz. bawił w Warszawie. I w tei po- 
Poży miałby towarzyszyć o. premierowi min. 
Pdrze>’ewicz, gdyż z Jugosławia zawarliśmy 
również konwencję kulturalną. (M)

chodzenia i środkiem do zniesienia jej odrębności 
narodowościowej, o czetn świadczą fakty.

Np. sędzia dla spraw zagród dziedzicznych, dr 
Haesemeyer z Olsztynka (Hohensiein) domagał sie 
od Polki Preussowei z OriSnmiihle w Prusach Wschód 
nich orzyznaiacei sie do mnieiszoścl polskie). by wy­
cofała dzieci swe ze szkoły mnieisiościowei i zapi­
sała łe do szkoły niemieckiej. Dr Haesemeyer po­
wiedział m. In. dosłownie: . Żaden chłop na zagrodzie 
dziedzicznei nie może być Polakiem**. Naskutek ta­
kiego nacisku Preussowa przeniosła dzieci do szkoły 
niemieckie! (z protoknłu. załączonego do podania Zw. 
Polaków w Niemczech z dnia H czerwca rb.ł

Jest to może fakt drobny i nikły, lecz o tv!e cha­
rakterystyczny, że ieżeli za główna niemal rękojmię 
otrzymania polskości uważamy szkole polska na ob­
czyźnie to wycofanie z nie! dzieci polskich na pod­
stawie ustawy o zagrodzie dziedzicznei równa sie 
prawie zniszczeniu odrębności narodowei Polaków w 
Niemczech. Nie mówiąc iuż c konsekwencjach praw­
nych iakie może pociągnąć za sóba zastosowanie, 
choćby w iednym oderwanym wypadku do mnieisznś- 
ci w Niemczech ustawy, odnoszącej sie wyraźnie do 
ludności niemieckiej i tnaiacej na celu podniesieni* 
tężyzny germańskiej.



Czwartek, dala 29 listopada 1934 r.

KIEDY UKAŻĄ S l| RSZPatZ^BZENIA WYKONAWCZE DO DEKRETÓW
O D D ŁU ŻEN IO W Y C H

Wobec pojawienia się wiadomości o rze­
komych trudnościach wynikłych przy wpro­
wadzaniu w życie dekretów oddłużeniowych 
czynniki kompetentne wyjaśniają, że rozpo­

rządzenia wykonawcze, pozostające w zwią­
zku z temi dekretami są opracowane i ukażą 
się w ciągu najbliższych tygodni.

■0O0-

tllS K IE  P O R O ZU M IEN IE WĘGLOWE POLSKO - BRYTYJSKIE 
Kcni^geni Polski na rynkach węglowych

Ostatnie, tak ważne dla naszego życia go­
spodarczego rokowania węglowe z przedsta­
wicielami przemysłu angielskiego zakończyły 
się wreszcie osiągnięciem wstępnych porozu­
mień. Jakkolwiek Polska nie otrzymuje wszyst 
kich swych żądań. :cz osiągnięte porozumie­
nie pozwoli na ożywienie eksportu polskieer 
wrgla na obce rynki. Polska Konwencja Wę­
glową przyjęła zalecenia delegacji polskiei w 
zakresie rokowań węglowych z przemysłow­
cami brytyjskimi i polski przemysł węglowy 
otrzyma ogólny kontyngent eksportowy, do­
tycząc-/ wszystkich rynków i  wyjątkiem r n -  
ków środkowo europejskich oraz węgla bun­
krowego Kontyngem polski ustalony zostano 
jako określony procent w stosunku do wywo­
zu brvtvisk;ego. Dokładna wysokość tego pro­
centu określona ma bvć na następnem pos;e- 
d- obu delegacji węglowych.

Porozumienie ma również nstmać różni 
cę w cenach na tych rynkach, które obiete sa 
kontyngentem. Warte jest podkreślenia, że ce­

na węgla polskiego na rynkach skandynaw­
skich wykazuje już obecnie — od chwili ukoń 
czenia obrad w Warszawie — tendencje zwyż 
kową. Prasa angielska podkreśla jednak, że 
podczas v ' wprowadzenie w życie ewci.tu-, 
alnego porozumienia nie bedzie nastręczało’ 
trudności w polskim przemyśle węglowym 
to jak sobie z tego zdają sprawę i w Polsce 
— sytuacia brytyjska jest bardziej skompliko­
wana. ; istnieje obawa, że niektóre zagłębi; 
weglowe W Brytanii nie zechcą zaakcepto­
wać uzyskanego w Warszawie porozumienia 

W kołach oficiałnvch brvtviskięfi oczekuic 
nodnisnrtia polsko-angielskiej umowy weglo- 
wej w połowie grudnia. Angielski m:nister 
górnictwa mm Brown otrzymał ranort od 
brytyjskich przemysłowców węglowych. żp 
n p o r o z u m i e n i e  wystarczy ahv za 
obesłać r»>»mtłi»eel obie strony walk? t-onku 
re»irv?npi Ma nocznfkn przyszłego tygodni? 
przybędą do Londynu polscy przemysłowcy 
węglowi dla sfinalizowania rokowań.

-------- 0O0--------

MIN. ppwec? PATRAWinwy p i i w r y j
PBZEWOKKIGZfiCEGG RADY LIGI NARODÓW

NA CZAS ROZPATRYWANIA SKARCI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

O e n e w a. (PAT.) Delegat Węgier, dr 
Fcklurdt. wysuną! żadanie. bv min Benesz 
złi żvł piastowana obecnie godność przewod­
nia zącego Radv Ligi Marodów. o ile sprawa 
oskarżeń jugosłowiańskich ma bvć rozpafrv 
wa :a na naibliższel sesji Radv Czechosłowa­
cja bowiem oHoisafa skargę uigosłowiańska 
a więc min. Benesz, reprezentujący iedna ze 
stron w sporze, nie daie gwarancji zachowa­

nia bezstronności, jakiej wymaga się od prze­
wodniczącego Radv.

G e n e w a  (Tel. wl.) Sekretariat gen 
Ligi Narodów orzycbylił s»e do wirosko wę­
gierskiego i zawiadomił min. Benesza, że — 
'ako reprezentant strony zainteresowanej — 
wadu złożyć funkcje przewodniczącego Ra- 
dv na czas rozpatrywania sprawy marsyl* 
skiej. (J)

dnocześnie wywóz towarów niemieckich do' 
Polski i Gdańska stanowił 8 miljonów q., w ar­
tości 39.4 miij. km. Oficjalnie więc saldo wy­
miany towarowej kształtuje się dla Polski ak­
tywnie. nie mniej jednak należy pamiętać d 
poważnych sumach należności polskich z ty­
tułu dokonanego do Niemiec eksportu, które 
sa w Niemczech zamrożone i nie mogą by£ 1 
nrzez poszczególnych eksporterów uzyskane- 
Pc-zatem dane za 9 miesięcy br. nie dają w a- 
śc:wego obrazu obecnego kształtowania się | 
wywozu polskiego do Niemiec, gdyż w ostał- j 
nich mies!acach wykazuje on. jak wiadomo, j 
znaczny spadek. Należy zaznaczyć, że najpe- j 
ważniejsza pozycję w eksporcie do Niemiec 
stanowią surowce i półfabrykaty.

FosSf py zbrojeil siismisckleh
S tr a s b u rg . (P A  i  ) S tr a s b u rs k le  B iu ró  

P ra s o w e  d o n o si, że  fa b ry k a  Hanoverscli£< | 
M a se tiiu e n fa b rik  A . G ., k tó ra  p ro d u k o w a ć  |  
m a na za m ó w ie n ie  w ład z  w o jsk o w y ch  niem iec* ■ 
Kich le k k ie  ta n k i  i a u ta  p an c e rn e , p o d w o iła  J 
o s ta tn io  sw ó j k a p ita ł  z a ld ad o w y  do  su m y  ! 
10 m ilj. m k . T ra n s a k c ja  ta  d o k o n an a  z o s ta ła  
rz ek o m o  p rz y  f in a n so w e j pom ocy H eiehsw cl r  ' 

W e d łu g  in fo rm ac ji z  teg o  sam ego  źró< . -
n a s tą p ić  m a w  b lisk ie j  p rz y sz ło śc i r e o r . :. 
n izac ja  n ae /.e lnego  d o w ó d z tw a  n iem ieck ich  
s ił zb ro jn y c h . K a n d y d a ta m i n a  s ta n o w is k o  
sze fa  sz ta b u  g łó w n eg o  n rm j n iem ieck ie j r o ­
ją  być  g e n e ra ło w ie : v. B lo inberg , v. F r i ts c h j
v. B ock  i L ieb m an n .

OBŁAWA
NA ROBOTyiKółV.OBCORRA1OWCóW'

P a ry ż . ( A l )  O d k ilk u  dn i trw a  w P a ­
ry ż u  o b ław a  p o lic y jn a , m a jąca  n a  ce lu  oczy sż  
czen ie  sto licy  z podejrzanych elem en tów . S o ­
c ja lis ty c z n a  „L a Po,, u aire '* tw ie rd z i je d n a k , 
że pod  p o k ry w k ą  teg o  o czy szczan ia  k ry je  
s ię  w a lk a  z ro b o tn ik a m i cu d zo z iem sk im i i  
że  ca ła  a k c ja  z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  p o d  
w pływ em  k a m p a n ji n a c jo n a  is ty c z n e j p rz e c iw ­
k o  cudzoziem com .

Li la. ( i - A i )  W  g m in ie  g ó rn ic z e j L e F o ^ j  
r e s t  z o s ta ło  w y d a lo n y c h  7 ro d z in  polski.!?- 
w  c iągu  1 d n ia . W y d a le n i, ja k o  bezro b o t | 
k o rz y s ta li  p rz ez  k ilk a n a śc ie  m iesięcy  z  y*' > |  
m ocy fra n c u sk ie g o  fu n d u sz u  b ez ro b o c ia . W. j 
n a jb liż szy c h  d n iach  w y d a lo n y ch  m a być iesz- 
czc 40 ro d z in  p o lsk ich .

MSN. SIMON K O N FE R O W A Ł Z  R EG EN T EM  JU G O S U A W JK
L o n d y n . (P A T ) M in . S im on  u d a ł s ię  

w c z o ra j do  p a ła c u  B uck in g h am , g d z ie  odb y ł 
d łu ż sz ą  ro z m o w ę  z  p rzy b y ły m  na  ś lu b  ks. 
M a ry n y  re g e n te m  J u g o s ła w ji,  k s . P a w łe m .

D o  ro zm o w y  te j  p rz y w iązu ją  w  L o n ­
d yn ie  d u ż e  znacz"  :ie, tem  b a rd z ie j , że  po­
p rz e d z iło  ją  p o s ied ze n ie  g a b in e tu  b ry ty js k ie ­
go, na k tó re m  o m aw ian o  ró w n ież  z a ta rg  ju g o  
s ło w ia ń sk o  - w ę g ie rs k i .  K s. P a w e ł m iał w 
ro z m o w ie  z  m in . S im o n em  d a ć  w y ra z  sw e ­
m u  z a n ie p o k o je n iu  sp o w o d u  o b ro tu , ja k i 
p rz y b ra ć  m o g ą  w y d a rz e n ia  w J u g o s ła w ji ,  o 
ile  n o ta  ju g o s ło w ia ń s k a , sk ie ro w an a  do  L i­
gi N a r. n ie b ęd z ie  o d p o w ied n io  p o tra k to w a ­
n a  i J u g o s ła w ja  n ie  o trz y m a  za d o śću cz y n ie ­
n ia . W  u rz ęd o w y ch  k o ła c h  b ry ty js k ic h  sy ­
tu a c ja  o ce n ia n a  j t - i  ja k o  b a rd z o  t ru d n a  i 
w y m ag a jąca  o s tro ż n e g o  z a ła tw ie n ia .

Zamknięcie granicy 
jt^esłowlańsko-ausfrjackiej?

Berlin (PAT.): ..Deutsche Algcm. Z»g.“ zamiesz­
cza wiadomość o nagfem zamknięciu nrzez władze 
jugosłowiańskie w niedziele wieczorem małego ruch, 
granicznego z Austria Ze strony iugosłowiańskie: 
przepuszczano tvlko osoby które mogły sie wykazać 
speciainemi przepustkami. wvstgwionemt przez wła­
dze wojskowe. Według informacyi tegoż oKma ze

źródeł poufnych w ciągu niedzieli miały odeiść z Wie 
dnia Linzu i Burgenlando do granicy austriacko-iugo- 
słowiańskiei zmotoryzowane oddziały austriackiego i 
Heimwehry Dziennik podaie iedtiak. że ze strony 
urzedowei wiadomości te spotkały sie z zaprzecze­
niem. II—  I ■ I

Ziemia z Sclury na kopiec 
Marsz. Piłsudskiego

B ern . (P A T ) W  S o lu rz e  o d b y ła  s ię  t r a ­
d y cy jn a  u ro c z y s to ść  z ło żen ia  w ień ca  p rz ez  
k o lo n ję  p o lsk ą  w  S z w a je a r ji  pod  pom n ik iem  
K o śc iu szk i. Z  in ic ja ty w y  T ow . P o lsk ie g o  w  
Bernie p rz y  u d z ia le  w sz y s tk ic h  o rg a n iz a c ji 
p o lsk ich  w  S z w a je a r ji  p rz e s ła n o  do  K om i­
te tu  b u d o w y  V  p ca  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  
w  K ra k o w ie  g ru d k ę  ziem i z S o lu ry , gdzie  
K o śc iu szk o  sp ę d z ił o s ta tn ie  la ta  sw e g o  ży ­
cia.

handlowe polsko-niemieckie
Oficjalne niemieckie zestawienia s ta ty s  

tyczne wykazują, że przywóz z Polski ła 
cznie z Gdańskiem do Niemiec w okresie od 
l-go stycznia do I-go października br. w y n ió s ' 
9 miljonów q. wartości 59,5 miljonów m. Je

I W CZECHOSŁOWACJI KRYTYKUJĄ  
p o l i t y k i ; f r a n c u s k ą

Mor .  O s t r a . v  a (PAT.). Pod tytułem 
„Wydaiaja naszych obywateli i nie chcą 
naszego towaru14 przynosi organ pre- 
mitra czesko - słowackiego „Venkov“ arty­
kuł pnz^ct-iiący w zw-azku z decyzją rządu 
frarcuskiego wydalenia większej licz- 
bv robotników cudzoziemskich Wobec tego, 
że Francła iak się spodziewać należy. wvdah 
rówmeż pewna ilość robotników czechosło­
wackich n emn wia sic nad możliwo'
ścić.m; zatrudnienia ich w Czechosłowacji* 
Artvkuł zdradza wielkie podrażnienie wobec 
postąpienia Francii

CORAZ MMEJ KOMUNISTÓW 
WYBIERAJĄ BO SOWIETÓW

M o s k w a (PAT) Do dnia 25 listopada o r 
brano w ZSRR 35.8 procent ogólnej ilości sc>'-*,s- 
tów  wleiskich Frekw encja głosujących do. ! '■ 
dzila 83 procent W śród w ybranych  do now; i j j  
sow ietów  'lość kom unistów  w ynosi 18,7 prdcvm ®  
kom som olców 11.3 procent O dpow ;ednie iloścj 
w w yborach  w roku 1931 w ynosiły  14.8 i 6.4 
procent Ilość k o b e i w śród w ybranych  delega- I 
tów  w ynosi przeszło  25 p iocent. W y b o ry  kó- i 
miinalne w w iększych m iastach rozpoczną się 1 ! 
Trudnią.
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TRAGEDJA NA NANGA-PARBAT
OKRYTE ŚNIEGAMI TRZY SZCZYTY HIMALAJÓW ZAZDROŚNIE STRZEGĄ SWEJ TAJEMNICY

Do Monachjum wrócili obecnie pozostali członkowie tragicznej ekspedycji niemieckiej w Himalajach. 
'Widzimy ich na powyższem zdjęciu. Trzech ich towarzyszy zginęło w górach — reszta musiała

wyprawę przerwać.

Nanga Parbat — „Naga Góra“ — jest to po- 
I jężny masyw górski wznoszący się na wyso­

kość 8120 m nad poziom morza w Himalajach 
| Zachodnich, na terytorium wielkie; kra ny iennei 
j Cesarstwa Indyjskiego — Kaszmiru. W H ma­

ciach. jak zresztą i na całej kuli ziemskiej, jes; 
^Iko trzynaście szczytów przerasta ipcych wy­
sokość SOOO metrów. Na żadnym z tych wierz­
chołków nie stanęła noga ładz-ka. 

i Dwa przodujące w alpiniźnre narody — An- 
Stlicy i Niemcy — szturmują dotychczas bezo­
wocnie owe „AchttausenderV — „ośmiotysięcz- 
biki“. Anglicy — najwyższa górę śwata — 
.Mount Cverest (8888 m). Niemcy — Kańczeń- 
jjfongę — drugi pod względem wysokości szczyp 
°h03 m) i Nanga Parbat 1 właśme ostatnia nie­
miecka wyprawę na Nanga spotkała straszl wa 
katastrofa, iakiej nie znają dzieje wypraw wyso­
kogórskich.

Z pośród ośmiokilometrowych olbrzymów 
himalajskich — Nanga Parbat iest być może gó­
rą najłatwiejsza. Jednak już w 1895 roku podczas 
Pierwszego rekonesansu zg nął w jej lodowo- 
^nieżnych urwiskach znakomity alpinista angiel­
ski Mummery. W 1932 roku usiłowa*a zdobyć 
"an.ga Parbat wyprawa niemiecko - amerykańska 
bod kierunkiem jednego z najwybitniejszych al­
pinistów niemieckich i znawców Himalajów — 
VVilly Merkl.

WYPRAWA
„POŻERACZY L©IWWCÓW“

Ten ostatni stanął rówireż na cze’e nowei 
Wyprawy, iuż czysto niemieckiej, która wyruszy­
ła w roku bieżącym. W skład wyborowego ze­
społu, złożonego z samych asów niemieckiego

alpinizmu, oprócz samego Mcrkla. weszli między 
innemi: Wilii Welzenbach — słynny „pożeracz*' 
na.większych lodowców ścian alpejskich: dalej 
Erwin Schneider — zdobywca szeregu siedrmo- 
tysięcznych szczytów w H ma amch oraz naj­
wyższych szczytów i najtrudniejszych ścian na 
Kaukazie w górach Ameryki Południowej i oczy­
wiści w Alpach: wreszcie Aschenbrenner — 
wspaniały technik lodowcowy, świetny wspi­
nacz skalny i uczestmk grupy szturmowej w 
czasie wyprawy na Nanga w 1932 r Inne nazwi­
ska: Drexel. Wieiand Bechto’d. to wszystko naj­
lepsi z pośród menreckich wysokogórców.

Po przybyciu do Srinager stoicy Kaszmiru 
zorganzowano karawanę złożona z 500 tragarzy 
do transportu w dolinach i 70 tragarzy wysoko­
górskich. W ciągu dz!es!ęciu dni jjrzebyto długa 
drogę do nreiscoowści Astor. u stóp Nanga Par­
bat. przez dwie wysokie przełęcze Tragbal (3600 
metrów) i Burzi! (4200 m)

12 maja wyruszono z Astor w kierunku rze­
ki Indus, która przekroczono przez most wiodą­
cy ku Dolinie Rakiot. Teraz stale przed karawa­
ną w dniał wszystko przerastający masyw Nan­
ga Parbat Od strony północnej ku dolinie rze­
ki Indus — różmea wysokości mędzy wierzchoł­
kiem góry a dolina wynosi 7000 m. Nie iest to 
jednak ściana w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
natomiast na stronę południowa ku Lodowcowi 
Rupal spada Nanga iuż prawdziwą krzesanicą, 
niesamowita pięciotysięczna zerwą. Jest to naj­
większe urwisko na świece.

Dlatego też okrążono Nanga Parbat od wscho­
du i skierowano się ku północy, ku lodowco­
wi Rakiot. Dzięki doświadczetrom poprzedniej 
wyprawy z 1932 r. wybrano drogę powyższą, ja­
ko naj'dogodn:ejszą.

Atak rozpoczyna się pomyślnie
T 16 maja osiągnięto nazwaną przez nienrec- 
Kich alpinistów „Marchenwiese** — „Łąkę z ba- 
*hi“ — przecudną hale górską, odcinająca się la- 
S^dną zielenią (mimo 3300 m wzniesienia) od 
jebiącej w słońcu białości Lodowca _ Rakiot. Na 
J^nicy śniegu u stóp lodowca założono prowi- 
"bry-ozny obóz główny. Złożono wszystkie ba- 
**że i odprawiono 500 tragarzy. Korzystając z 
palonej pięknej pogody, przystąpiono 22 maja 

założenia stałego obozu głównego —• bazy 
II? Wysookści 3600 m na morenie Lodowca Ra- <ciot.
- D a l s z y  plan, podobnie, jak to się zwykle w 
^braw ach wysokogórskich odbywa, polegał na 
Okładaniu coraz wyższych obozów, aby stop­

niowo posuwać się wgórę i uzyskiwać aklimaty­
zacje w terenie. Aklimatyzacja t. i. przyzwycza­
jenie do rozrzedzonego powietrza w miarę wznie 
sienią, jest rzeczą nieznrernie ważną w wypra­
wach himalajskich. Już powyżej 5000 m. t. j. po­
nad wysokośc;ami aipejskiemi (Mont Blanc — 
4810 m) odczuwa czasem nawet dość wpraw­
ny alpinista objawy choroby górskiej: brak ape­
tytu. nudności, bezsenność i t. d. doświadczenia 
ekspedycyj angielskich na Eyerest oraz niemiec­
kich wypraw Bauera na Kańczendzongę spra­
wiły. że ostatecznie odrzucono noszenie ciężkich 
aparatów z tlenem, lecz stosuje sie wyłącznie 
stopniowe przyzwyczajenie organizmu do wy­
sokości

W wyprawie Merkla z pośród alpinistów na 
chorobę górską prawie nikt nie cierpiał, przede* 
wszystkiem dzięki przezorności w posuwaniu się 
wgórę. Ale z tragarzami powtórzyły s*ę kłopoty 
z poprzedniej wyprawy z 1932 r. Zwłaszcza tra* 
garze z Baltistanu chorowali prawie wszyscy I 
wogóle zawiedli zupełnie. Symulowali różne cho­
roby. odmawiali dalszego marszu pod najrozmait- 
szetni pozorami porzucali bagaże pośrodku dro­
gi t d Natomiast tragarze z Dardżilirigu, no­
szący dumna nazwę „tygrysów Himalajów** — 
byli właściwie współuczestnikami wprawy i by­
najmniej nie ustępowali europejczykom — sahi­
bom odwaga dzielnością, nawet doświadczeniem 
górskiem
HEŁMY TROPIKALNE PRZY  OSTRYM 

MROZIE
Pogoda była piękna, szybko więc posuwano 

się naprzód wzdłuż Lodowca Rakiot przez sera­
ki, t  j. spiętrzenia lodowca przez oślepiającej 
białości zwały lodowe, przecięte bezdennetni 
szczelinami. Palące prom enie słoneczne zmuszały 
do noszenia hełmów tropikalnych i okularów 
śniegowych, równocześnie w cieniu termometr 
wskazywał kilka stopni mrozu. W tych warun­
kach m edzy 27 maja a 7 czerwca założono czte­
ry obozy na Lodowcu Rakiot. IV-ty na najwyż- 
szem piętrze tegoż lodowca na wysokości 5800 
metrów.

7 czerwca w obozie IVym zachorował na 
zapalenie płuc Alfred Drexel i następnego dnia 
zmarł. Było to pierwsze nieszczęście jakie spot­
kało doskonale zapowadającą się wyprawę. 
Śmierć towarzysza podziałała oczywiście bardzo 
deprymująco na uczestników wyprawy Jednak 
po ki!kudniowei oauz’e w celach aklimatyzacyj­
nych. z w>e!ka energia zabrano s:e do dalszych 
ataków na szczyt.

Ustalono że obóz czwarty bedzie głównym 
obozem wypadowym. 25 czerwca Aschenbren- 
nęr i Welzenbach założyli pokonywujac wcale 
poważne trudności, obóz V-ty na wysokości 
6200 m. zaś 3 iipca — obóz VI-tv Ten ostatni 
niż na właściwei wschodniej grani Nanga Par­
bat W miedzvczas;e inni alpimści ubezpieczyli 
linami dla użytku tragarzy przepaścistą drogę 
do obozu V.

4 Iipca pogoda sie zepsuta. Nadomiar złego 
tragarze zaczęli chorować, tak że sami alpiniści 
zmuszeni byli nosić bagaże do obozu V i VI Spie­
szono sie orzytem bardzo aby zdążyć przed 
nadc<aga.iąca niepogoda 6 Iipca wierzchołek Nan­
ga Parbat płynął n by okręt w morzu chmur, 
które nadciągały zdołu Mimo tego Wieiand i 
Welzenbach założyli obóz VII-tnv na wysokość# 
7500 m.

NANGA PARBAT BRONI S ię
Teraz w grupie czołowej pozostało z 11 wy­

branymi „tygrysami** pięciu a!p nistów, a więc: 
Merkl. Welzenbach, Wieiand, Schneider i 
Aschenbrenner. Dwaj ostatni, bijąc stopnie w 
sypkim śn egu dotarli na Przełęcz Srebrna, po­
niżej pn.-wschodniego niższego wierzchołka Nan. 
ga Parbat Tam założono obóz VIII na wysoko­
ści 7600 m. Schneider i Aschenbrenner poszli da­
lej i byli na wysokości 7900 ni na wielkiej tera­
sie śnieżnej, prawdopodobnie cztery godziny od 
głównego wierzchowa.

Noc z 6 na 7 Iipca była okropna. Śnieg sy­
pał się do namiotów, pokrywając centymetrowa 
powłoka śpiwory. Pod naporeip szalejącej wi­
chury pękały umocowania namiotów. O spaniu 
nie mogło być mowy.

Rano śnieżyca n'e ustawała. Wiatr był tak 
silny, że nie można było rozpalić ognia. Kuchenki 
połowę gasły. Nie można więc było ugotować 
niczego ciepłego.

Druga noc była jeszcze gorsza niż pierwsza. 
Burza przeistoczyła się w orkan. Kiedy 8-go 
zamieć trwała ciągle uznano, że trzeba za wszel­
ka cenę wracać. Schneider i Aschenbrenner wy­
kazali cała swoja tężyznę górską, schodząc 
z obozu VIII aż do obozu IV.

TRAGICZNY ODWRÓT
Wślad za nimi ruszyli Merkl. Welzenbach i 

Wieiand oraz ośmiu tragarzy, brnąc w głębokim 
śniegu. Wkrótce po opuszczeniu obozu VIII zmatf

(Ciąg dalszy na Bronia czwartej).
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Jeden tragarz. Wszyscy byli zupełnie wyczer­
pani i wlekli się krok za krokiem, tak,‘ że nie 
mogło być nadziei, aby dotrzeć za dnia do obo­
zu VII-go. Gdy umarł drugi tragarz — postano­
wiono biwakować na śniegu, bez namiotu. Te.i 
nocy wszyscy ulegli poważnym odmrożeniom.

Nazajutrz, 9 lipca. podczas dalszego zajścia 
umarł Ulryk Wieland. Merkl i Welzenbacb do- 
tarH do obozu VII. gdzie znajdował się namiot 
W ciągu dalszych dni burza od czasu do czasu 
przycichała. trwał iednak silny mróz. Czterech 
tragarzy z grupy czołowej, którzy ratowali się 
schodząc wdół zmarzło na śmierć. 12 l:pca zmarł 
w obozie VII z wyczerpania i zimna Willi Weł- 
zenhach Następnego dnia Merkl. straszliwie 
osłabiony, został sprowadzony przez dwuch .,ty- 
grysów“ do mejsca. gdzie dawniej był obóz VI 
Nie było niż tam ani namiotu, ani worków dc 
spania, ani żywności — wszystko zdmuchnięte 
zostało przez huragan. W wykopanym w śniegu 
dole umarł Willy Merkl wraz ze swoim wier-

--------oOo

nym sługą Gay Layem. Gay Lay nie opuścił 
swego sahiba, choć być może mógłby się urato­
wać razem z drugim traagrzem Angsteringiem. 
Ten ostatni z odmrożonemi nogami i rękami ze­
szedł w dół do obozu VI. po pomoc.

Ale huragan trwał ciągłe i, mimo nadludzkich 
wysiłków pozostałych członków wyprawy, śnie­
żny puch metrowej głębokości uniemożliwił do­
tarcie nawet do miejsca, gdzie był obóz V. (Na­
mioty tego obozu, zresztą podobnie jak obozu VI 
zostały zniesione przez wiatr). Śnieżna himalaj­
ska grań stała się więc grobem dla trzech alpi­
nistów i siedmiu tragarzy.

Najwyższe góry świata raz jeszcze odparły 
atak. Ale przecież zdobywanie szczytów górskich 
fest tylko odcinkiem ogólnej walki człowieka z 
przyrodą, walki z którei człowiek raz po raz wy­
chodzi zwycezcą.

Polscy wysokogórcy w Andach, w Atłasie 
i na Szpicbergu biorą również udział w tej walce

JOR.

CZY UDA SIE ZDEMASKOWAĆ
G A N G S TER Ó W , U K R Y T YC H  W  P O LIC JI FR A N C U S K IEJ?

cywilnym metropolity ks. Szeptyckiego z cze* 
ską hrabiną Schónberg o 25.000 dolarów, .vy- 
płaconych przez metropolitę na ręce niejakie­
go Dropiowsklego, w związku z pertraktacja* 
mj o kupno dóbr Bohorodczany w woj. star'* 
sławowskiem.

Sad apel. zatwierdził wyrok I instar ;j£ 
oddalający pretensje metropolity Szeptyckiego
W ięzienna szk o ła  ro ln icza

Z dniem 1 grudnia otwarty zostanie p: eź 
departament kamy Ministerstwa Sprawiedli* 
wości pierwszy w Polsce ośrodek rolny dla 
więźniów Więzienna szkoła rolnicza połączo­
na z wzornwem gospodarstwem powstanie W 
miejscowości Łagiewniki Wielkie na Górnym 
Śląsku. Na roli osadzonych będzie 200 więź­
niów. którzy nie sa recydywistami i rekrutują 
sie z pośród włościaństwa. Do ośrodka tego 
kierowani będą skazańcy z różnych miejsco­
wości Polski.
„W iadom ości L iterackie"  zakazane

w D. O. K. IV
P a r y ż  (PAT.) Proces o oszczerstwo, wytoczo 

ny przez komisarza policji Bony tygodnikowi „Grin- 
goire“ wywołał olbrzymie zainteresowanie. Po za­
łatwieniu wstępnych formalności i odczytaniu aktu 
oskarżenia, redaktor „Gringoire" dep. Carbuccia. 
zięć b. prefekta policji Chiappe‘a, złożył sensacyjne 
oświadczenie, zaznaczając, że nie zamierza korzystać 
z przysługującego mu prawa nietykalności poselskie> 
ale stanie przed trybunałem, abv uwydatnić w ca 
łei rozciągłości intencje redagowanego przez siebie 
pisma Od stycznia br. „Gringoire" sygnalizował 
społeczeństwu, że w urzędzie bezpieczeństwa obok 
dzielnych urzędników są prawdziwi bandyci, którzv 
maca żvcie Dubliczne kraju i życie iednostek. Faktv 
potwierdzaia to zdanie. Wielu policjantów Surette 
Generale bvło zamieszanych w wszystkie skandale 
jakie wvburh?v w tvm roku. w aferę Stawiskiego 
w sprawę radcy Prince‘a. w sprawę w I,ille. w za­
bójstwo króla jugosłowiańskiego i  min. Barthou

Zajmowaliśmy sie też sprawą Bonv‘ego. Sprawa jego 
o korupcję jest w dochodzeniu. Jest to tylko począ­
tek. Proces, który nam został przez niego wytoczo­
ny. da sposobność do przecięcia wrzodu. Nie ukry­
wałem nigdy swoich przekonań politycznych, ale są­
dzę. że w sprawie obecnei po mojej stronie staną 
wszyscy ludzie uczciwi z wszystkich stronnictw po­
litycznych. Chodzi tu bowiem o moralność pu­
bliczną.

Oświadczenie to wywołało duże wrażenie. Na­
stępnie przystąpiono do badania świadków. Pierw 
szv zeznawał sędzia śledczy z Dijon, Rabut w 
sprawie prowadzonego przez Bony‘ego śledztwa o za­
bójstwo Prince‘a. Na pytanie, czy świadek wierzy 
w udział Bonv'ego w zbrodni zabójstwa radcy Pnn 
ce'a. sędzia Rabut odpowiedział: Nie mogę odpo 
wiedzieć na to pytanie i proszę sędziów przysięgłych 
abv z mojego milczenia nie wyciągali żadnych wnio 
«ków.

Dowódca O. K. IV (Łódź) wydał zakaź 
rozpowszechniania i prenumerowania tygod­
nika „Wiadomości Literackie" w podległych ; 
mu oddziałach i kasynach wojskowych.

C enny zap is
Ze Lwowa donoszą:
W mieszkaniu śp. prof. Bronisława Gubrt 

nowicza odbyło się przejęcie nrzez Polska A- 
kademję Umiejętności bibljoteki, którą zmarły 
ofiarował stacii naukowe) Polskici Akademii U ] 
miejetnośc? w Rzymie Biblioteka składa się z 
dzieł, dotyczących historii literatury polskiej. 
Otwarcie cennej bibljoteki im. Bronisława Gu- 
brynowicza odbedzie się w Rzymie w gru­
dniu.
F atalne skutk i pom yłk i
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O LB R ZY M I S K A N D A L FIN A N S O W Y W  S O W IETAC H  
Banda urzędników okradała systematycznie państwo

M o s k w a .  (Tel. wł.) Urzędowo dono­
szą: Władzom sowieckim udało się ujawmć 
olhrzymfe malwersacje } oszustwa w truście 
włókienmczvm w Charkowie.

Chodzi o ieden z największych skandal1 
jaki sie kiedykolwiek w Sowietach wydarzył 
Według dotychczasowych stwierdzeń bilans 
tego Towarzystwa za rok 1933 całkowicie 
sfałszowano.

Z zaks’’ażkowanvch dochodów i rozcho­
dów nłe zgadza słe anł Jedna cyfra: chociaż hi 
lans ten badany bvł całemi tygodniami orze? 
dwie komisje nie wynalazły one źadnycl 
uchybień

Dyrektor filii banku w Charkowie miał 
bvć o machinacjach tych pobłformownny, a 
nawet miał )‘e rzekomo finansować Na podsta­
wie sfałszowanych rachunków otrzymało To­
warzystwo od bcinkił m>ełcV;««-/\ wr

wysokość? 360,000 rubli i nadzwyczajne kre­
dyty wynoszące ponad 900 tysłecy.

Urzędnicy posuwali .swoja bezczelność 
tak daleko, że zwracali się do państwa o wy­
płacanie im premii pienieżnyc1’ za snocjalne 
zasługi na polu odbudowy gospodarczej.

Dla zaskarbienia sobie sympatii Ukraiń­
ców banda rozdawała Uczne podarki niemożne. 
Nazwiska odbiorców zostały teraz ujawnione. 
Według dotychczasowych obliczeń stratv oan- 
Stwa wynoszą nonad (i r»Ms ĆFj

KARA ŚMIERCI ZA NADUŻYCIA
M o s k w a  (PAT). Pała represji władz wo­

bec sabotażystów w Azji środkowe) nie ustaje. 
Według donies;eń z Taszkientu skazano tam 4 sa 
bofaźystów dostaw bawełny na karę śmierci. 
Poza tern wydalono z partji 27 przedstawicieli 
władz lokalnych, przewaźtre naczebrków wiej­
skich w ydziałów  iv>mycznvcłi

Z D N I A
W dzięczność pow odzian

Odbyła się w .Jaśle olbrzymia manifesta­
cja ludności powiatu iasielskiego. jako wyraz 
hołdu i podziękowania dla rządu, władz oraz 
dla społeczeństwa województwa białostockie 
go, za wydatną i ofiarną pomoc na rzecz dot 
knietych klęska powodzi. W manifestacji wzie 
ło Udział około 20 tvś osób przeważnie lud 
ilość wieiska. straże pożarne, delegacie orgam 
zacii społecznych i oświatowych, członkowi' 
rad gminnych i młodzież szkolna powfatu ia 
sielskiego Ulicami miasta przeciągnął wielki 
pochód, poczerń delegacja wójtów wręczyła 
staroście powiatów Marossanyfemti nam^t

kowę adresy dla rządu i wojewody krakow­
skiego od 150 gmin powiatu jasielskiego, z pod 
oisami radnych i powodzian.

Po przemówieniach starosty i prezesa po­
wiatowego komitetu niesienia pomocy powo­
dzianom zgromadzone tłumy wznosiły entuzja 
styczne okrzyki na cześć P  Prezydenta R P  
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Rządu oraz na 
:ze«ć ofiarnego społeczeństwa województwa 
białostockiego.

Ks. m etropolita  przegra!
W  sądzie apelacyjnym wc uwowic ogło­

szony został wyrok w sensacyjnym sporne

W sobotę wiecz. na dworcu osobowym 
w Katowicach wydarzył sie śmiertelny wypa­
dek. którego ofiara padła mieszkanka Modrze- 
iowa now. Będzin 30-letnia Helena Blimen- 
trucht • •

Bbmentruchtowa miała odjechać do K  j 
dżina O godzinie 17 40 wsiadła do nieodi ' ;
wiedniego noc;agu i. doo'ero kiedy noc1-'" bvł* 
w ruchu snostrzegła swa pomyłkę. Wysko- 
czyła wec z wagonu, ale tak nieszczęśliwi... 
że wpadła pod koła nociagu. który ja wlókł na 
przestrzeni około 30 mptrów.

Na krzvk świadków tragicznego wypadku 
zatrzymano nociag Z nód kół wyciągnięto tyl­
ko zwłok; Blimentruchfowci która została for­
malnie zmasakrowana. Zwłoki przewieziono 
do kostnicy sznHala miejskiego w Katowicach.

N ieżyw y w oźnica
Pełinący służbę w Juljanowie pod Śwje* 

ciem policjant zauważy? wóz, zaprzężony w 
dwa konie które pędziły na nadjeżdżający z 
przeciwnej strony tramwaj. Widząc to polic­
jant. pobiegł do wozu i wyrwał lejce z rak 
w'oźnicv który siedział dziwnie nieruchomo 
i skierował wóz na środek '■‘zdni, ratując W 
ten sposób konie od katastrofy.

Kłedv minęło niebezpieczeństwo. policjant 
zbliżył się do woźnicy i stwierdził, iż woźnica 
nie żvie.

Zwłoki woźnicy, którym okazał sie Jan 
Baier. przewieziono do Prosektorium. PrzvczV 
ne śmierci ustali sekcia zwłok. Woźnica liczył 
zaledw-e 24 lata żvc‘a.

Im port ow oców  krym skich
Warszawscy hurtownicy owoców pro­

wadza pertraktacje i  sowieckiem przedstawi­
cielstwem bandlowem w sprawie podjęcia na 
większa skale importu owoców krymskich do 
Polski Hurtownicy polscy zamierzają między 
innemi zakun:ć kilkaset tysięcy iabłek krym­
skich. Owoce sowieckie transportowane beda 
drogą morska z Leningradu do Gdyni.



Czwartek, 'dnia 29 listopada 1934 r.

te-
y-
’e-
ia-

JAK SIE WYDALA ROBOTNIKÓW POLSKICH
Z FRANCJI?

Z9

, ^
• co

• ny

Paryż, w listopadzie.
Groźne chmury ukazuja sie znowu nad gło­

wami wychodźców polskich we Francji, gdyż, jak 
Wiemy już z oświadczenia p FlandiiFa w Izbie 

deputowanych, premier francuski, tako nowy 
Punkt wyjścia z obecnej trudnej sytuacri gospo­
darczej kraju, przedstawił projekt ograniczenia 
Ilości zatrudnionych tutaj robotników obcokrajo- 
Wych*

Jak sie w rzeczywistości ta sprawa przed­
stawia i w jaki sposób rząd francuski chce zamia­
ry swe przeprowadzić, wyjaśniają ostatnie za­
rządzenia, uchwalone z niebywała skwapliwo- 
ścią i pośpiechem z inicjatywy Edwarda Herrio- 
ta, by własnej opinji publicznej nastawionej bar­
dzo nieufnie do nowego rządu, dać złudzenie, że 
sie coś robi. Wynika to również z oświadczeń no­
wego ministra pracy p. Jacquier. który twierdzi, 
że liczba 800 tysięcy zatrudnionych we Francji 

I Obcokrajowców, jakkolwiek w r. 1930 wynosiła 
przeszło pół miljono więcej. fest obecnie jeszcze za 
Wysoka.

W tym celu należy pomyśleć o wydaleniu 
” nowej, wielkiej partjl robotników cudzoziemskich. 
" ; Czyrrąc miejsce dla robotrrka miejscowego, a tern
!l samem, zdaniem p. Jacq;er. rozwiąże się kwestie 

. bezrobocia we Francji. Według p. Jacqier obco­
krajowcy stanowią ieszcze zbyt poważny pro­
cent zatrudnionych, my natom:ast wiemy, że 

zba robotników cudzoziemskich w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu tuż oddawna ograniczo 
J’a została do minimum.

Chcąc pozbyć sie elementu, którego do nie­
dawna poszukiwano skwapliwie, zwłaszcza u nas. 
a który obeerre chce sie uważać za uc ażiiwy. nie 
bacząc na oddane usługi, iuż w najbliższym cza­
sie. jak to zapowiedział p Jacqier odnawanie 
kart identyczności cudzoziemców uwzględniane 
bedzie tylko w pewnei części pozostałvm zaś ob­
cokrajowcom bedn one odmawiane. To ostatme 
równa sie wydaleniu, pon eważ nie można abso­
lutnie wyobrazić sob;e kontynuowania nracy ! 
Pobytu we Francji bez karty 'dentyczności

Pomiiaiac fakt. że nowe zaradzenia francu­
skiego rządu godzą or z e d e wsz y s tk ie m w intere­
sy wychodźców polskich. ’ako oośród innvch na­
rodowości we Froncji nailicznieiszych dodać na­
leży. że one one nowością tylko d'a niewta-emm' 
ezooych gdyż tego rodzaju ograniczenia wzglę­
dem cudzoziemców znaida zastosowan e od dłuż 

wo tuż czasu Nailep:ei obrazują to liczne tran 
ty wyjeżdżających do kraju robotników poi- 

SMcłi, którym odmówiono kart identyczności 
Skązniac ich tem-samem no opuszczenie terytor- 

francuskiego
Niemaczei również postępują w dalszym cia- 

kii w n^-ocnej Francji, gdzie tak:e kompame wę- 
Uevin Courreres. Mar'es Bruay * 

wiele i»ii \ eh. od k>'ku miesięcy nie wydaja na­
szym górnikom zaświadczeń pracy potrzebnych 

uzyskama Dobvtu we Francji ł kartv identycz- 
ho.ści. Zaś fabryki w Oauchy w departamencie 
£isne. kłńre postanowiły zwoln:ć cześć robotni- 
^)w polskich, nakazały im ciagrtać kartki Jeśli 
^botnik wyciągnął kartkę iednego koloru mógł 
JłOzostać. jeśli zaś :nna bezaoe'acvin:e pozbawo
V bvł pracy i zmuszony do opuszczenia granic rrancii.

go zapłacenia kary, a ponieważ nie miał przy 
sobie tej kwoty, przekazano go policji.

Policja stwierdziła, że nie posiada przy so­
bie nawet owych sakramentalnych pięciu fran­
ków, jakie wedle anachroncznej ustawy każdy 
we Francji ma mieć w swoim portfelu. Oskarżo­
ny został o „włóczęgostwo”, odebrano mu kartę 
identyczności, a gdy potem z powodu bezrobocia 
nie mógł zapłacić nałożonej na niego wysokiej 
kary p:eniężnej. otrzymał nakaz natychmiastowe­
go opuszczenia Francji bez prawa powrotu.

Na zasadzie takich przykładów, wziętych z 
życia, wyjaśnia się. w iaki sposób ogólna liczba 
robotników obcokrajowców zmn ejszyla się w 

ciągu ostatnich kilku lat z i.300 tys;ęcy do 800 
tysięcy. Nie wystarczy jednak, że procentowo do 
liczby zamieszkałych tutaj obywateli innych 
państw. Polaków zmuszonych było wyjechać naj­
więcej, ale nowe ogramczema znowu godzą w 
naszych wychodźców najbardziej Będzie to w 
przyszłości o tyle ieszcze gorsze, że dotychczas 
podobne represje stosowane były nieoficjalnie, 
bccnie zaś po ukazoniu s;e nowych rozporzą­
dzeń uchwalonych przez rząd francuski, wydale­
nia tako oficjalne zakrojone będą na szerszą je­
szcze skalę.

Francja bez robotnika obcokrajowego sie nie 
obejdzie, gdyż — „robotnik cudzoziemski jest 
Francji potrzebny” — jak oświadczył były mini'

ster pracy w poprzednim gabinecie p. Doumer- 
gue‘a, p. Marouet, który, nie wahając się opinji 
francuskiej przedstawić sprawę tak. jak się ona 
istotnie przedstawia, zilustrował twierdzenie 
swoje następującym przykładem:

Nowowybudowana we wschodniej Francji 
wielka fabryka obuwia ogłosiła zapotrzebowanie 
na kilkuset robotników narodowości francuskiej. 
Na apel ten zgłosiło sie raptem kilkunasto Fran­
cuzów. reszta zaś obcokrajowców, wśród któ­
rych znaczna liczba Polaków Pracownik fran­
cuski. bedac bezrobotnym, pobera tygodniowo 
zapomogę w wysokości 150 franków (około 50 
złotych) i jest za wygodny, by fatygować się aż 
do wschodniej Francji, gdy w stolicy zapomoga 
ta zapewnia mu znośne utrzymanie Robotnik 

obcokrajowy natomiast podejmie sie każdego za­
trudnieni obojętnie gdz e przyszłoby mu za tą 
pracą wyjechać I dlatego też wspomniana wyżej 
fabryka zmuszona bvła przyjąć cudzoziemców.

Ostatnie zarządzenia wzn ec;,v s>łne zanie­
pokojenie wśród naszych rodaków, gnębionych 
już oddawno niepewnością jutra Zaneookoienie 
to wzrośnie niewątpliwie ieszc?0 bardziej gdy 
postanowienia o nleodnawianiu kart identyczno­
ści i dalszem redukowaniu Pokików no hbrvkach 
i kopa'niaeh zacznie sie masowo stasować. Jak 

się przekonujemy. Francja nie uznaje długu 
wdzięczności, zaciagn etego wobec robotników 
polskich. zawdz;ęczaiac im w głównei mierze 

rozrost przemysłowy, zwłaszcza w północnej 
Francji. Za to że nieraz w anormalnych warun­
kach wykonywali swa ciężką pracę, teraz wy 
ciiodźców naszych wydalają.

Set

P O T R Ó JN E M ORDERSTW O POD O POCZNEM
K ie lc e .  (PAT.) Wczoraj rano, na 

KHym km. od Opoczna, między wsiami Przy­
musowa Wola a Janowem znaleziono zwłoki 
Icka Alajera Kaufmanna lat 25. handlarza 
drobiu z Opoczna, z rana postrzałowa lewego 
ł>->ku Palej, w odległości około 350 m. stał 
wóz. zaprzężony v jednego konia Na wozie 
zpćtieziono zamordowanego Benjamina Suess- 
kinda lat 48, handlarz?, skór z Opoczna z ra-

--------o()o-

na postrzałowa klatki piersiowej i ciężko 
ranna matkę Kaufmanna, Mendle lat 60. któ­
ra w drodze do szpitala w Opocznie zmarła. 
Wymienieni jechali na targ do Żarnowca. 
Według informacvi mieszkańców wsi okolicz­
nych morderstwa dokonano przed godz. 7 , 
g e h w  tvm mniejwięcej czasie słychać było 
i kolejno po sobie następujące strzały. Policja 
zarządziła obławę.

W IARA W  C YG AŃ S K IE C ZA R Y
W powiecie lubelskim miało miejsce osta­

tnio zdarzenie, świadczące o naiwności ludz­
kiej Swego czasu rolnik z powiatu lubelskie­
go lózef Romański orał w do!u. Drogą prze­
jeżdżał obóz cygański Cyganie wdali się w 
rozmowę z rolnikiem i wkrótce wytargowali 
od niego konia za 100 zł Nadto zaproponowali 
mu sfałszowanie kilku banknotów W tym ce­
lu Romański wręczył cyganom 120 zł. aby

-oOo-

zrobili z nich 240. a za robotę zapłacił im 10 
zł. Cyganie zawinęli banknoty w papier i ka­
zali siedzieć na mato skomplikowanym apa­
racie. przez dwie godziny, poczem zabrali ko­
nia i odjechali. Po 2 godzinach rolnik stwier­
dził. że w Dapierze niema atii grosza. Dał znać 
policji, która ujęła jednego ze sprawców. Jó­
zefa Bogdanowicza i jego dwu synów Miko­
łaja i Aleksandra.

1 akich przykładów moż-naby podać więcej. 
Nieraz byle drobnostka wystarczy. hv spowodo­
wać „wvsv?ke“ z Franci?. Rnzu iednego pewien 
robofn’k który przyjechał do Paryża d'a za>at-

Z  W a rs z a w y  d o n o sz ę :
W ła ś c ic ie le  k o n i „ o d k ry li"  od p ew n eg o  

cz asu  n o w y  s p o ró b  d rę c z e n ia  zw ie rzą t. Z a ­
k u p u ję  oni k o n ia  za  n isk ą  cen ę  k ilk u  z l i 
n ie  k a rm ię  g o  w ca le , ż a łu ją c  p ien ięd zy  na 
u trz y m a n ie  zw ie rz ę c ia . B iciem  w y d o b y w a ją  
zeń  o s ta tn ie  s iły , że  zan im  k o ń  w re sz c ie  
p a d n ie  s łu ży  im  je szc ze  p rz ez  ty d z ień  lub  
d w a , za le żn ie  od  w y trzy m a ło śc i. P rz e z  te n  

J czas  u z b ie ra  s ię  p o k aźn y  z a ro b e k  od k ilk u -^'enin swo ch snraw w konsulacie ooiskim a bvł
?ez nracy zszedł do metra kole-ki podziem nej i 'T " a “ I  ----- -- ” ”  “ **“ ?

zamiast do klasy 11 na która miał bilet ws" d» dziesięau do sta zł pieniądze te stanowią

p o t w o r y  w i m i m m  o s e l e
(u l. C z w a rta k ó w ) i k o n ia  n a leżąceg o  d o A b ra *  
m a R u b in a  (w ie ś  O kun iew ). B iedne z w ie rz ę  
ch w ia ło  s ię  na noga cli z w y c ień czen ia  i m ia­
ło p o w y b ija n e  oczy. G d y  p o d s taw io n o  k o ­
nia p rz y  s łu p ie  d re w n ian y m , za c z ą ł z  g łodu  
o b g ry z ać  d rz ew o .

S ta n  z a d ręc zo n y ch  z w ie rz ą t  j e s t  p rz e ­
w ażn ie  ta k  c iężk i, że  n ie  m a n ad z ie i w yle­
czen ia  ich , to  te ż  lig a  u śm ie rc a  je  p rz y  po ­
m ocy a p a ra tu ,  k tó ry  d z ia ła  b ły sk aw icz n ie .

brzez nomv’ke do k’asy I Pierwszy raz ieebał 
X feu sposób toteż nie dz wnego że sie oomv- 
" Pr7v kontrolowaniu bi’etóvv zażadano od n?e-

I ,1 I— I— ■■ I

B R Y G I D A  HEŁM SKAŻAM  
NA 2 MIESIĄCE WIEZIENIA

E ‘a. ( ? .* ” ') A r ty s tk a  film o w a, E ry- 
fid u  H eim  sk a z a n a  z o s ta ła  na  2 m ie s iące  
v> ięz icn ia  za  sp o w o d o w a n ie  c iężk ieg o  u szk o - 
‘- cnia c ia ła . M ian o w ic i-  a r ty s tk a  w d n iu  27 
Ł; '- pn ia , p o w ra c a ją c  z ja k ie g o ś  p rz y ję c ia , n a ­
ć k a ł a  p ro w a d zo n y m  p rz e z  s ie b ie  sam o eh o - 
9ein p ew n ą  k o b ie tę . U k a ra n ie  a r ty s tk i  g rzy - 
^ ą  p ien iężn ą  b y ło  n iem ożliw e, g d y ż  w y p a- 
, k teg o  ro d z a ju  z d a rz a  się  je j  ju ż  p o ra ź  
drugi.

c z y s ty "  d o ch ó d  w ła śc ic ie la , g d y ż  n ie  w y  
d a je  on z  te j  su m y  an i g ro sz a  n a  u trz y m a n ie  
k o n ia .

G d y  z a d rę c z o n e  z w ie rz ę  p a d n ie , o k ru tn y  
w ła śc ic ie l k u p u je  now ą o f ia rę  i e k sp lo a tu je  
ją  w  te n  sa m  sp o só b . O s ta tn ie m i czasy  liga  
o ch ro n y  z w ie rz ą t  z lik w id o w a ła  k i lk a n a ś c ie  
z a d rę c z o n y c h  k o n i, m. in . k o n ia  s tra s z n ie  
w y n iszczo n eg o  z ra n a m i na  k a rk u  i  p ie r ­
s iach , s ta n o w ią c e g o  w ła sn o ść  S ta n is ła w a  Ł u ­
k a s ik a  (w ie ś  K ra b in  w oj. w a rsz a w sk ie )  K oń 
ru n ą ł  na  z iem ię  i n ie  m ó g ł s ię  ju ż  zu p e łn ie  
p o d n ie ść  — ja k  s tw ie rd z o n o , b y ł zu p e łn ie  
zag ło d zo n y , g d y ż  ch c iw ie  rz u c ił  s ię  n a  p o d ­
su n ię ty  m u  o b ro k , p o ż e ra ją c  go  w  pozy c ji 
leżące j. Z lik w id o w a n o  k o n ia  ch u d e g o , ja k  
sz k ie le t, n a leż ące g o  do  Jó z e fa  W rz e s iń sk ie g o
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Poznań — 6.45 . Kiedy ranne wstała zorze"! 
6.52 Gimnastyka; 7 15 Dziennik poranny; 7.26 Mu­
zyka poranna; 735 Chwilka Dań domu; 7,40 Pro­
gram; 7 5n Koncert rek'amo\vv 7.55 Życie kult., 
spot. i art. Poznania: 11 57 Sygnał czasu: 12.00 He5 
nał z Krakowa: 12.05 Przegląd Prasy: 12.10 Audy- 
cia dla dzieci: 12.30 Poranek szkolny; 13.00 Dzień, 
połudtt.: 13.05 Z rynku pracy: 15.30 Wiadotn o
eksp. polskim: 15 35 Przegląd giełdowy. 15.45 Pły­
ty; 16.45 ł.ekcia ięz franc.: 17.00 leatr wyobraźni. 
1805 Gawęda: 18 15 Koncert' 18.45 Co czytać: 19.00 
Audycja żołnierska: 19.20 Pogadanka aktualna 19,30 
Płyty: 19.45 Program: 19.50 Wiadom. sport.; 20.00 
Popularna muzyka polska: 20 45 Dziennik wieczor­
ny: 20.55 lak pracuiemy w p olsce: 21.00 Koncert; 
21 45 Odczyt: 22.00 Koncetl reklamowy; 2215 Lek- 
cia tańca; 22.35 Muzyka mneczna. 22.45 Odczyt: 
23.00 Wiadotn. meteoro!: 23,05 Muzyka tan
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Opętała giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto 15 Ł p. P 14 — 13.75 14—

Usposobieni ‘'tatę
Pszenica 16,— 16.50

Usposobienie' stałe
Jęczmień browarowy 2 0 .— 20,50

t ,rpi»-i4iifn if HKikojne
Jęcz ..'eń 710— 725 g-1 18.25 18.75
Jęczmień 680—690 g-1 16,75 17.25

usposobienie sookotne.
Owies 30 t. p. P. 15 — 14 75 15—

uspusobieme spnkotot
Mąka żytnia 1 gat 0-55% wł. w. 20,25 21 25
Mąka żytnia 1 gat. 0-65% wł w. 19,25 20 25
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł w. 13.75 14 73
Mąka żytn;a poślednia pon 70% w!, w. 11,75 12.75
Maka żytnia razowa 0-95% wł w. 15.75 16 75

Usoosobienie spokoine
Mąka pszenna gat IA 0-20% wt. W. 28— 30,50
Mąka psz. gat. IB 0 45 proc. wł. w. 27,50 2 8 . -
Mąka psz. gat. IC 0-55 proc. wł. w. 26,50 2 7 , -
Mąka psz. gat. ID 0-60 proc. wł. w. 25,50 2 6 -
Mąka psz. gat TF, 0 65 nrnr wł. w. 24.50 2 5 . -
Mąka pszenna gat. HA 20-55% wł. w 23.50 24—
Mąka pszenna gat. UB 20-65% wł. w 23 — 23.50
Mąka pszenna gat HC 45-65J4 wł w. 2 0 — 20.56
Mąka pszenna gat UF 55-65% wł w 17— 17.50
Mąka pszenna gat. UIA 65-70% wł. w 16.— 16 50
Maka pszenna gat. IBB 70-75% wł w 13— 13.50

Otręby żv:me orzeoiiału standart. IO— 10.75
Otręby pszenne grube przem standard 10.50 l l -
Otręby psrea średnie przem standard 9.75 lO?
Otręby jęczmienne 1 1 .— 12.50
Rzepak r™»wv 41 — 42—
Rzepik zimowy 37.— 38—
Siemie tabane 43— 45—
Gorczyca 46— 48—
Wyka latowa 24— 26 0 0

Groch Viktwia 39— 43—
Groch Folgera 52— 35 -
Koniczyna czerwona iwowa 130.— 150—
Koniczyna biała <■0 — 1 0 0 -
Koniozyna szwedzka 180.— 2  0  -
Koniczyna żółta odluszczona 70 — 80
Przelot 80.— 1 0 0 —
Tymoteusz 60— 70 -
Rajgras angielski 80— 90 -
Ziemniaki fabryczne za ki1o% 1334
Makuch lniany wt aflach 17.50 18—
Makuch rzepakowy w taflach 13.50 13.75
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 18 — 13.50
Śrut Soła 2 1 .— 21.50

T w o w i e a
Poznań, dnia 27 bm Spędzono wołów 35 bnhaii 

90. krów 2 1 0 . świń 580 deląt 650. owiec 80. — Ra­
zem zwierząt 2J595. 

t. BYDŁO 
A) W o ł y  ;

1. Pełnomięsiste, wytuczone nieoprj CO - 61
2. Mięsiste, tuczone młodsze do 3 lat 52_ 56
3. Mięsiste tuczone starsze
4. Miernie odżywione 

BI P u b a * e :
1. Wytoczone pełnomięsiste 
2  1 uczone mięsiste 4

42- 4
3 36

52— 56 
44- 48

3 Nietuczoae. debrze odżyw., starsze^,. 3 5

3 0 -  32

5 8  -  € 0  
4 2 —  f 0
2 o -  3 0  
• 0 -  2

tO- 64 
5 ' -  50 
4 2 - 46 
31— 30

34— 26
30- 32

4 Miernie odżywione 
Cł Kr o w y :

1 Wytuczone pełnomięsiste
2 Tuczone mięsiste
3. Nietuczone, dobrze odżywione
4. Miernie odżywione 

D! 7 a ł o w i c e :
1. Wytoczone pełnomięsiste
2. Tuczone mięsiste
3. Nietuczone dobrze odżywione 
4 Miernie odżywione

E) M ł o d z i e ż ;
1. Dobrze odżywione 
2 Miernie odżywione

F) C i e l ę c a ;
t. Najprzedniejsze cielęta wytuczone
2. Tuczone cielęta
3. Dobrze odżywione 
4 Miernie odżywione

II. OWCE
1. Wytuczone. pełnomięsiste jagnięta 

rnłodsz skopy
2. Tuczone starsze skopy i maciorki 
3 dobrze odżywiane

HI. ŚWINIE ( t u c z n i k i ) :
1. Pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywe)

wagi 62— t 4

2. Pełnomięsiste od 100 do 120 kg.
wagi 5 6 - 58

3. Pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej
wagi 52— 54
Mięsiate f winie ponad 80 kg. 46— 50
Maciory ł późne kastraty 4 6 -  56

i8 -  66 
5 0 -  £ 6  

4 4 -  <8
3 6 - 42

5 0 - 56 
4 0 - 42

Tajemnica
.61 Powieść sensaculaa

i
5.
Przebieg targu bardzo spokojny.

X dodał cicho, zwracając się do naczel­
nika policji śledczej.:

— Będę pana prosił, ażeby panowie 
działali, o ile można w sekrecie tak, żeby 
się nikt nie dowiedział. Rewizja policyjna, 
pan sam wie, zawsze złe sprawia wrażenie, 
zwłaczcza w takim zakładzie jak nasz.

— Bądź pan spokojny, wszystko odbę­
dzie się cicho, bez rozgłosu, przyrzekam pa­
nu. A pana proszę, jeżeli Rosjanin powróci, 
kiedy będziemy jeszcze u niego, zatrzymać 
go na chwilę.

— Liczę na pana tembardziej, że praw­
dopodobnie mamy do czynienia z łotrem pier­
wszego stopnia.

— Hrabia Smoiłow łotr!... przerwał kan- 
torzysta zdumiony.

— Niema ,.vtpliwośd — mówił dalej 
naczelnik policji śledczej — i jeżeli pan u- 
możebnisz mu ucieczkę, staniesz się niejako 
jego wspólnikiem.

— O! ani sobie życzę... mój Boże, ko­
mu to już teraz można wierzyć?

— Proszę — rzekł służący — zaprowa­
dzę pana.

Wyszedłszy z kantoru, sędzia śledczy 
zatrzymał się przy gromadce, złożonej z ko­
misarza do spraw sądowych, Letellicra i a- 
genta Jodoleta.

— Niema go w domu — odezwał się 
— pan Lelcllier niechaj zostanie tu z Jodo- 
letem, ażeby go poznać kiedy wróci i ująć, 
jeżeli będzie chciał uciec.

— B ard zo  d o b rz e  — o d p o w ied z ia ł — 
w mieszkaniu tego pana, którego tu bardzo 
poważają. Nie traćmy czasu. Chodźmy.

— A my tymczasem dokonamy rewizji
Służący zaprowadził naczelnika policji

śledczej i komisarza do spraw sądowych pod 
nr. 53, kazał dyżurnemu koledze na pierw- 
szem piętrze drzwi otworzyć, a sam odszedł.

Po wejściu do apartamentu, przybyli 
nie podejrzanego nie dostrzegli.

W przedpokoju wisiało rozmaite ubra­
nie.

Naczelnik policji śledczej obejrzał je 
uważnie, ale nie mógł znaleźć ani najmniej­
szej plamki ki*wi.

Obejrzano meble.
Szaiiady w stołach były puste.
Dwa duże kufry podróżne stały otwarte.
W jednym z nich leżały ubrania

wierzchnie i futra, w drugim bielizna z cy­
frą I. S. i koroną hrabiowską.

Ani papierów, ani broni nie było.
Najściślejsza rewizja żadnych nie dala 

rezultatów.
Naczelnik policji śledczej przywołał dy­

żurnego.
— Nie wiecie? — zapytał — czy podróż­

ny, który tu mieszka, nie oddawał wczoraj 
lub dziś zrana bielizny do prania?

— Dziś rano dał trzy koszule dzienne, 
trzy nocne i sześć chustek do nosa. Sam 
znosiłem bieliznę do praczki.

— Nie zauważyliście, czy na gorsie u ko­
szuli lub na rękawach były plamy czerwone, 
podobne do krwi?

O! nie., hrabia Smoilow zmienia bieliznę 
co dzień. Koszule tak czyste są, gdy 
oddaje je do prania, jak kiedy je na siebie 
kładzie.

Naczelnik policji śledczej i komisarz do 
spraw sadowych wrócili do Lctteliera i Jo- 
deleta.

— Pozwoli mi pan naczelnik zapytać, czy 
panowie znaleźli jakie ślady? — odezwał sie 
Jodelet

£
1
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— Żadnych. Mamy do czynienia z ło­
trem. który o wszystkiem myśli i nie zanie­
dbuje żadnych ostrożności.

— E! ale bedzie musiał wszystko wy­
śpiewać iak go złapiemy.

Naczelnik spojrzał na zegarek i rzekł;
— Szósta. Nigdy tu nie iada obiadu. 

Prawdopodobnie nie powróci.
— Mówiłem panu naczelnikowi — ośmie­

lił sie wtrącić handlarz wianków — że wi­
działem iak wstąpił do Brebanta.

-  A wczoraj jad! tam obiad — zawo­
łał naczelnik policji śledczej — może i dzisiaj 
tam zajada.

— Bardzo bvć może.
■ — Jodelet, siadaj do jednei z naszych 

karetek i iedź do Brebanta. Tam dowiesz się, 
czy nie znajduje sie taki a taki Rosjanin.

Agent oddalił sie pospiesznie.
— A my panowie — mówił dalei naczel­

nik policji śledczej — uzbrójmy sie w cier­
pliwości i wsiądźmy do drugiei karetki, któ*“/*- 
rei każemy podjechać do hotelu, ażeby pilno­
wać wejścia.

Co Dowiedziano, to uczyniono. Minęło pół 
godziny, trzy kwadranse, wreszcie godzina.

Hrabia Iwan Smoiłow nie wracał i nie 
widać też bvło Jodeleta.

Zmrok zapadł. Na bulwarze iuź wszędzie 
palii sie gaz. Nareszcie ziawił sie Jodelet.

— I cóż? — zapytał naczelnik.
— Będziemy go mieli.
— Czv to nadzieia. czy pewność?
— Pewność.
— Brawo! wiec dokąd mamy jechać?
— Do Brebanta.
Bvfo trzy kwadranse na ósma.
Wielkie oburzenie panowało w słynnej 

restauracji na bulwarze Poissoniere. W sali, 
która czytelnicy nasi iuż znaia. znajdowali się 
nrawie wszyscy młodzi ludzie, co w przed­
dzień bedac gośćmi wicehrabiego Ouva d‘Ar- < 
feuilla. teraz stali sie gośćmi hrabiego Iwanay 
Smoiłowa.

Dwóch tylko osób brakowało. Maurvce-./H 
go. zwykle punktualnego i barona Pascala do 
Landilly, który zawsze sie spóźniał.

Rozmowa toczyła sie o błahych rze­
czach. Goście jedli zakaski. gawedzac o skan­
dalach paryskich, nowych sztukach i maska­
radach. które wkrótce zaczać sie miały w no-1 
wej Operze.

Tylko Rosjanin i Oktawia nie brali udzia­
łu w tei ogólnej rozmowie. Siedząc na kana­
pie obok młodej kobiety, hrabia wyglądał na 
bardzo zakochanego.

Oktawia. uśmiechając sie. słuchała kom­
plementów. iakiemi ia obsypywał z porywa* 
iaca wymowa.

Drzwi sie otworzyły od sali i wszedł na­
reszcie Maurycy z Paskalem de Landilly.

Maleńka ptasia fłowa tego ostatniego, 
znikała literalnie w ogromnym szalu i pod­
niesionym kołnierzu paltota.

— A. moi drodzy, co za czas. co za czas 
— rzek? naderwanym głosem — gotówbvm 
sie założyć, że dziś czterdzieści stopni zimna! 
Człow:ek w lód sie zmienia.

Maurycy nie mówił nic i tylko uścisnął 
rece. które doń wyciągnięto. „ ’

Starszy garson oznajmił, że podano do 
stołu.

Każdy ze spółbiesiadników poprowadził 
damę pod reke i przeszli do rzęsiście oświe­
tlone! sali. gdzie bvł stół nakryty — Zaraz 
00 zupie zawołał Paska! de Landilly:

1’
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(Ciąg dalszy nastąpi.).



Czwartek', dnia 29 listopada 1934 r.

I

DZIAŁ URZĘDOWY
REJESTRACJA POBOROWYCH

ROCZNIKA 1914. •

Na zasadzie art. 25 ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym z dnia 23 maja 
1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 46/28 poz. 458) oraz 
art. 1 ust. 12 ustawy o zmianie ustawy z dnia 
24. V. 1924 roku (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 
299) wzywa się wszystkich tych mężczyzn 
urodzonych w roku 1914 podlegających obo­
wiązkowi wojskowemu, którzy dotychczas 
Ule zgłosili sic do powtórnej reiestW A J»*ehv 
W łernrnie do 30-go listopada 1934 r. zgłosi?5 
sit- do rejestru poborowych w Ratuszu — Wy 
dziale Woiskowym — pokój nr. 9 w godzi- 
nach urzędowych od 9-tej do 13-tej.

Zgłoszenie dotyczy również mężczyzn 
lego samego rocznika z gmin włączonych do 
miasta Ostrowa, a mianowicie gminy wiei- 
sk:e Krepa i Zebców. oraz obszary dworskie 
Kamienice Stare. Krepa. Zacharzew i Zebców 

Przy zgłoszeniu należy przedW ^ć doku­
menty stwierdzające tożsamość osoby, oraz 
Zaświadczenie o dokonamu rejestrach I*3-!" 
letnich. W dowód dnkonawa ponownego zgło 
izepia sie do rejestru zostaną przvmusowc 
Joprowadzeni zaś nie zależnie od te<m u?e 

-a karze aresztu do 3 miesięcy i grzywnie 
Ylo 3.000 zł albo iednei z fvch kar.

O s t r ó w pozn dnia 24 11. 1934 r.

Zarzad Miejski
(—) W. C e g i e ł k a .  Burmistrz.

JARMARKI. •

Jarmark na konie, bydło i świnie oraz to­
wary kramne odbędzie sie w Jutrosinie w 
czwartek dnia 6 grudnia 1934 r.

Jarmark kramny na konie i bvdło odbę­
dzie sie w Kobv!inie k Krotoszyna we wto- 
r̂ V 4 oriidnła 1034 f

4j

i
o

r

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kał.

8ro' wuiiswerta 
Czwartek Saturnina

Kalendarz grecko-kał.
Środa liurja i "sama 
Czwartek Mateusza ap. 
Słońce w;:hód: 7,16 

zachód: 15,32 
/c wschód: 23,04 

zachód: 12,22

Dvżur nocny z środy na czwartek pełni 
dr Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka 
Pod ..Aniołem**. Rynek (tel 7).

Kino Apollo: „Bunt w Szanghaju"
K no Corso: ..Złodziej serc**.
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Śniadalnia „Bar" — Rynek 6 poleca ka­
wior armeński, astrachański, salami węgier­
skie. minogi i inne delikatesy. Dobrze pielę­
gnowane napoie. Smaczne obiady na maśle z 
3 dań — 80 groszy.

Obiady z trzech dań na maśle 60 proszę
fmacznie przyrządzone poleca restauracia 

Rzymska**'— Zawidzkiego — Szpitalna 2a.
* Ruch ludności. Urodzenia: córkę — bla­

charz Stefan Wawrzyniak; śluby — werk- 
biistrz Antoni Piórkowski z Władysławą Gą- 
Siorkiewiczową z domu Mrola.

Koło SS. Pogotowia Sanitarnego P. C
miesięczne zebranie odbędzie się dnia 3 gru­
dnia w Poradni dla Matek ul. Koszarowa nr. 
?0, I. pfr.

Niech sie Pani sama nie krzyw d zi!
Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, jaki Pani kupuje! Obecnie 

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat 
ze swej znakomitej jakości f f a S M rą g B e a f iD W  D r a  €3S
f i i i E t e  w s s r o t o ®  w łudząco naśiadowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker" i marka ochronna „Jasna Głowa", i nie przyjmować 
żadnych naśladownictw.

Dzięki wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetkera. oraz Dra Oetkera 
proszek do pieczenia „Backin" i lejo cukier wsoiljowy nabyć rooćea 
zawsze świeże.

Dr. A. Detflcer
F a b r ę i h s *  t t a d k O w  • p o C s y w c i u c b ,

Ł prigpUapji l)r. w .hiaą«eh

I 4 t. 4-1

ZE ZJAZDU ABSOLWENTÓW SZKOŁY ROLNICZEJ
Powiatowy zjazd wszystkich absolwentów 

Szkoły Rolniczej odbył się onegdaj przy licz­
nym udziale zainteresowanych.

Na zebranie przybył p. Paweł Szyftcr, dy­
rektor W.T.K.R. z Poznania craz p. redak­
tor Jaxa-Bykowski, których Prezes Pow. Ko­
ła Absolwentów p. M. Ratajczak w serdecz- 
nj^ch słowach powitał zapewniając p. dyrek­
tora W.T.K.R., że absolwenci na terenie po­
wiatu ostrowskiego związani są węzłami ści­
słej współpracy z pow. oddziałem W.T.K.R. 
w Ostrowie.

P. Prezes prosi p. dyrektora Szyftera, aby 
ewentł. wyłonione dezyderaty powiatowego Ko 
ła absolwentów poparł u szczytów organizacji 
W.T.K.R. W odpowiedzi p. dyrektor Szyfter 
podziękował za zaproszenie, wyrażając zado­
wolenie z ruchliwości i żywotności związku 
absolwentów, zapewniając, że poprze uzasad­
nione dążenia absolwentów Szkół rolniczych.

W obecności przeszło 50 absolwentów p.
M. Ratajczyk wygłosi! dłuższe przemówienie, 
które znamionowała troska o rozwój związku 
absolwentów Szkcły rolniczej powołanego w 
celu krzewienia oświaty, i kultury na wsi. Koło 
Absolwentów kilkakrotnie zmieniało w ciągu 
11 lat swego istnienia formy organizacyjne co 
dowodziło o życiu i potrzebie organizowania 
się absolwentów. Przemiany te potwierdza­
ły, że ramy organizacyjne okazywały się dzia­
łaczom nieodpowiednie i nie mogące zaspo­
koić potrzeb organizacyjnych i wymagań absol 
wentów, którzy przez swoje przygotowanie fa­
chowe powołani są do odegrania ważnej roli 
w życiu społecznym wsi.

Ponieważ różne są zdania o organizacji 
absolwentów p. prezes Ratajczyk cytuje u- 
wagi osób, którzy m. in. podnoszą, że w po­
wiecie ostrowskiem absolwenci są ruchliwi i 
zorganizowani u siebie i występują czynnie w 
różnych organizacjach społecznvch, na tere­
nie samorządu wiejskiego w powiecie, a prze- 
dewszystkiem w W.T.K.R Na terenie powia­
tu ostrowskiego absolwenci uniezależnili się 
organizacyjnie i wyzwolili się z pod różnych 
wpływów częstokroć przygłuszający cli ich ini­

cjatywę. Poszli więc szlakiem samodzielności 
organizacyjnej, rozbudzając ambicję sam: rzą* 
dności i poczucie odpowiedzialności za swoje 
wystąpienia i za losy swe jej organizacji. Wy­
rabiało to m. in. i wyrabia absolwentów pod 
każdym względem, podnosząc ich organizacyj­
nie na wyższy szczebel społeczny. Na koniec 
p. prezes oświadczył, że W.T.K.R. jako or­
ganizacja społeczno-zawodowa jedynie i wy­
łącznie duchem swym odpowiada zorganizo­
waniu absolwentów na terenie Wielkopolski 
w swoim łonie.

Treściwe i aktualne przemówienie wygło­
sił p. dyr. Szyfter. Mówca naświetli! program 
prac absolwenta w terenie i w Kółkach rol­
niczych, gdzie każdy absolwent Szkoły rolni­
czej winien być inicjatorem różnych przed­
sięwzięć z wielu dz’e 'zin życia gospodarcze­
go wsi oraz propagatorem dążeń organizacji 
społeczno-zawodowej jaką jest W.T.K.R. A- 
bsolwent Szkoły rolniczej — powiada p. Dy­
rektor — winien zajmować m. in. przodujące 
stanowisko w strażach ogniowych po wsiach, 
których pro; ram obejmuje coraz ważniejszą 
rolę pod względem obrony mienia i życia ludz­
kiego w czasie katastrof, lecz niemniej ważną 
rolę związki pożarnicze spełniać będą musiały 
na wypadek wojny. P. dyrektor Szyfter uwa­
ża za wska vae, aby powołano z pośród absol­
wentów ki'ka se':cvj mianowicie: samorządo­
wej, oświatowej, rachunkowości, koresponden­
tów terenowych itp.

Następnie przemówił do zebranych p. red. 
Jaxa-Bykowski, poruszając niezmiernie waż­
ną dziedzinę, rozwiązanie zagadnienia czytel­
nictwa a w\ szczególności pism fachowych, 
które niezmiernie mała i’o*ć rolników abonuje 
i czyta. Praca organizacyjna, ulepszanie war­
sztatów rolnych oraz obrona zawodowa bez 
należytego podniesienia czytelnictwa nie wy­
dają należytych rezultatów i plonów. W  zro­
zumianym interesie własnym winien każdy 
rolnik czytać swoje pismo fachowe i jeżeli 
jednego rolnika nie stać na zaabonowanie win­
ni to uczynić gospodarze łącząc się grupami.

NAPAD RAB UNKOW Y
W  nocy z wtorku na środę dokonano w 

centrum miasta przy ul. Raszkowskiej 64 śmia 
łego napadu na mieszkanie Krystyny Gelicho- 
wej, właścicielki kilku kamienic.

Napastnicy dostali się do ogrodu od stro­
ny Nowej Dzielnicy i przez nikogo nie zauwa­
żeni po sznurze dostali się na balkon, a na­
stępnie wykrajawszy szybę weszli do miesz­
kania. Złodzieje przeszukali kilka pokoji, — 
skąd pozabierali wszelkie przedmioty warto­
ściowe i biżuterję, szukając pieniędzy.

W  jednym z pokoji obszernego mieszka­
nia spała siedemdziesięcioletnia właścicielka

W C ENTRUM  M IASTA
tego domu p. Katarzyna Gełiehowa i jej cór­
ka, które wprawdzie słyszały plądrowanie zło­
dziei, jednak obezwładnione strachem nie zdo­
łały wydobyć ze siebie głosu aby wezwać po­
mocy. Napastnicy przeszukawszy już wszyst­
kie pokcje wyważyli drzwi do sypialni i po­
częli terrorem wymuszać pióniądze. Jedna z 
napadniętych została dotkliwie przez napast­
ników' pobita. Steroryzowane staruszki wy­
dały całą gotówkę jaką w domu posiadały 
tj. 350 zł.

Następnie tą samą drogą napastnicy opu­
ścili mieszkanie Geliehowej, zabraniając im



Czwartek, dnia 29 listopada 1934 r.

wszczynać alarmu, gdyż naraziliby się na u- 
tratę żyda.

Oczy w—dc wystraszone kobiety niemal 
całą noc przesiedziały i dopiero rano zawia­
domiły o wypadku policję. Jak zdołaliśmy 
stwierdzić już poprzedniego dnia jacyś oso­
bnicy dowiadywali się u sąsiadów o trybie 
żyda Giclichowej.

Policja pro'- .dzi w tej sprawie energicz­
ne dochodzenia, jednak praca ich jest bardzo 
utrudniona, ponieważ Gelieliowa nie może po­
dać rysopisu zbrodniarzy.

Wpraaslowka w Gimn. mfsklesn
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Mę­

skiego zawiadamia Rodziców i Opiekunów mlo 
dzieży, że we czwartek, dnia 29 listopada 1934 
roku o godz. 16-tej odbędzie się konferencja 
wywiadowcza międzyokresowa. O informacje 
w sprawie postępów i zachowania się młodzie­
ży Rodzice zechcą się zwracać do poszcze­
gólnych pp. Profesorów.

Do Gzłonklia Rodziny Wojskowej
Ku uczczeniu rocznicy Powstania Listo­

padowego, Sekcja Ku't.-Oświatowa R. W. u- 
rządza dn. 29-go listopada o godz. 16-tej w 
dużej sali kasyna Podoficerskiego uroczystą 
akademję, na którą wszystkie Członkinie, ich 
rodziny, oraz sympatyków Stowarzyszenia, za­
prasza

'Przewodniczący Sekcji.

Samobl niemiecki wyładował 
pod Karczami

T o r u ń .  (Te!, wł.) W niedzielę popołu­
dniu wyładował pod Parchowem w pow 
kartuskim sportow, samolot niemiecki. Za­
łogę samolotu stanowili: pilot cywilny Bru­
non Schultz f obserwator Gerhardt Guddu 
Samolot który leciał z Gdańska do Szczeci­
na. zabłądził wskutek mgły. Samolot iest 
nieuszkodzony.

- UKRAIŃSKI REGULAMIN DLA 
CHORWACKICH TERRORYSTÓW?

Pisma oaryskie zapowadaia ukazane sie w 
naTdiższych tygodniach dwóch c:ekawvch ksią­
żek. których autorem iest dziennikarz, Charle*- 
Peber Pierwsza z nich ukazać ma s!e w wy 
dawnictwie GaUimard i zawierać ma na 3f)0-cii) 
stronach bogaty materiał w sprawie powstania 
ainistrłackiej He‘mwehrv oraz frstorie wpływów 
włoskich na po'itvke wewnętrzna Austrii.

Druga książką odsłomć ma k"iisv zamachu 
marsylskłego i zaw’erać bedzie podobno niepu- 
b’ikowany do'ad dokument. przedstaw;aiacy w

I

„ C O R S O ” „ C O R S O  ‘
Superprodukcja „Paramountu'reżyserowana przez Yictora Harliniego.

W roli tytułowej kobiecej „Dr. Jekyll“ CAROLA LOMBARD zaprezentuje się w emo­
cjonującym filmie p. t.:

„ T A J E M N E  M O C E “
Nadprog. Aktualności „Paramountu". W przygotowaniu: Marlena Dietrich w filmie:

*511
reż. R. Mamouliana

B I
DO. 748

języku ukraińskimi?) ..Regulamin służbowy dla 
członków obozu terrorystycznego w Janka Pu­
szka”.

Fakt. że regulamin opracowany jest po ukra- 
'ńsku.daje wiele do myślenia.

K rwawa zem sta złodziej! leśnych
Z L u c k a donoszą: W leśniczówce Pn 

wsią Gradzie wybuchł w niedziele pożar Pr 
wyłamaniu drzwi znaleziono w leśniczówek 
dwuch c’eżko rannych gc^wych. postrzelę 
nych w czasie snu. Jak nrz^nuszczaia «nraw 
cami zbrodni sa włościanie ze wsi Gradzi0 
którzy zemścili sie na gaiowych za wvsteno- 
wanie w charakterze świadków w nrocesb 
nrzeciwko włościanom, oskarżonym o kradzie­
że w lesie.

Zmarł w Stutgarcie inź. N:bel znany kon­
struktor samochodów wyścigowych firmy Mer­
cedes - Benz.

Działalność wszelkich organizacvi o jaw­
nym lub ukrytym charakterze komun:stycznym 
została zakazana w Rumunii. Zakaz obiał 32 or 
ganizacie obejmując m. in. niektóre zw'azki za­
wodowe.

Holandia skasowała swój odrębny czas t. z 
amsterdamski i zaprowadziła czas średnio - eu­
ropejski.

Zmarła w Roubalx (Francja) 8 6 -letnia o Tou 
lemond zostawiając 236 ootomków w prostej li­
nii, w tern 160 prawnuków.

1 155 300 pesetów znalazł w lesie w prowin­
cji Asturu oddział woisk rządowych. P;eniadze 
te powstańcy zabrali w czasie rozruchów z B-ku 
fisznań^kieyo

Bułgarski poseł komunistyczny Kosfow ska­
kany na śmierć zbiegł z gmachu sadu w War­
nie.

m  m  g o l i
używa ŹYLETKI firmowe nod gwa­
rancja. w cenie 15. 25 i 30 groszy

i F-y F. Słofefseki, żelaza
OSTRÓW — RYNEK 20.

GRAND CAFE f
Wrocławska 26 — tel. 243 

urządza
w środę, dnia 28 listopada 34 r.

l i i  g r a j r a m l  P i k ó w
Jako nagrody: butelka szampana, 

wina, tort i wiele innych rzeczy połą­
czone z wielu atrakcjami i występami 
artystycznemi, na co uprzejmie zapra­
sza gospodarz.

Sala dobrze ogrzana.

Jasnem iak na dłoni, że 
tylko w solidnym f fa­
chowo orowadzunvm soc 
cialnytn magazynie mo­
żna z naiwiekszern zau­
faniem nabyć podarki 
lak torebki damskie oa 
rasole. portfele, portmo­
netki laski, walizy fii 
mie

WfKTOR CZYSZ
Poznań ul Szkolna 11 
tel 19-75. naprzeciw S/Pi 
»a!a Mieiskiego Własna 
oracownia — Skora u#łi’ 
ga

♦

Reklama
dźwignią
h a n d l u

A  bonu cie
„ D z i e n n i k  O s t r o w s k i 4<

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E 1
i SPkZN)Ay i
PLACE BUDOWLANE
przy ul. Król Jadwigi 
sprzeda Anczykowski — 
Heinrich. Rynek.
______________ DO. 722

PIECYK
żelazny bietiźniarkę — 

(szafonierkę) 1 garnitur 
do mycia sprzedam. — 
Zgf. do Red. DO 732

WÓZEK
na 1 0 ctr tanio na sprze 
Jaż Zgłoszenia Szkudla- 
*ek. ul. Wrocławska 20 
■'kład Rowerów.

DO 733

ŁÓŻKO
orzech wózek z helka 
f5 ctr.) na sprzedaż — 
Marszałka Piłsudskiego 
24a m. 10. DO. 729

B kOŹNE I
NOWE

kursy tańców narodo­
wych. Zgłoszenia przyi- 
mnie 27. XI od 13 -  14 
i 17 — 19 w Hotelu Po­
lonia. Antoszewski

D. O 737

ANTOSZEWSKIEGO
kurs tańców polskich — 
Zgłoszenia 27. 11 od 13 
do 14 i 17 do 19 w Ho 
lełu ..Polonia. 
____________ D O, 738

ZAROBI
każdy kto oodeimfe sie 
łatwei akwizvcil Duże 
możliwości zarobk i — 
Zgłoszenia Starokaiiska 

6  m. 19 od 9—10

MIESZKANIA 1
FRONTOWE 

mieszkanie w piwnicy (3 
izby) do wynajęcia ul. 
Gimnazjalna 2  ra 3

DO 746
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H  WOLNE FOSAlój 

SŁUŻĄCĄ

Jo wszelkich prac di> 
wych. znaiaca słe na 
towanlu potrzebna. Z 
ul Sienkiewicza 13 m 

DO i
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„Dziennik Ostrowski” ukazuje sie rano o R. 8 (a wyjątkiem dni <y'Swiateczn — Abonament mle 
1.50 tl przez pocztę 1.66 pod opaska w krajo 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja orawa do odszkodowania. — Ogłoszt ifa: za 1 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym wyb-tze miejsca oblicza sie w każ 
W>% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty talowe 15 zr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nartln -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282 — Adres Redakcji I Administracji: 
stracja czynna od godz 8—1 -ej 1 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru omrlmuje sie do 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rękrpl sów nte honoruje sie r nie zwraca — Redaktor odpo 
Nnkładem * czcionkami Orukarnf .Dzenniks Poznańskiego-  ‘So Akcyjna w Poznaniu — ehe*

sieczny: w ekspedycji 1,30 zl z odnoszeniem do domu 
szą. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo ałe od* 
m/m łednolamowy na stronę 9-cIo lamowej 12  gr. 
dym wypadku 20*/# nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
ołatne w Ostrowie lub egmturach zaskartalne w Po*. 
Ostrów Poznański, nllca Oimnazjalna Z. — Admfnł- 
godz 14-eJ dnia ooprzedniego. oo tym czasie dolicza 
wfedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 

Pocztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77,


